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Rok IV. 


ZAGRODA. 


Pismo dla ludu. 


Zagroda wychodzi 8go i 24 każdego miesiąca. — Zagroda 
kosztuje rocznie Złr. 3 w. a., półrocznie Złr. 1 cen. 50, kwartalnie 
cen. 75. — Ktoby sobie życzył przesłać z przedpłatą na „Zagrodę* 
zarazem i przedpłatę na „Włościanina* — płaci za oba pisma: ro- 
cznie Złr. 4 cent. 60, półrocznie Złr. 2 cent. 30. kwarialnie złr. 1 
centów15. — W Prusach i w Pozanńskiem kosztują 3 talary. 


(Włościanin wychodzi 1go i 16go każdego miesiąca). 


OGŁOSZENIA przyjmuje się po eztóry centy od wiersza, 
z dopłatą 30 centów na stempel. — LISTY LUB PRZE- 
KAZY POCZTOWE należy przesłać pod adresem: 

Do redakcyi „Zagrody* Plac Dominikański 
Ner 480, IlIcie piętro. 


Kwestye pieniężne. 


Niema człowieka, któryby obok potrzeb 
do życia duchowego, nie myślał o tem. jakim 
sposobem uniknąć niedostatku, zapewnić sobie 
dobre powodzenie, czyli, któryby nie myślał 
nad sposobem nabywania pieniędzy. Pieniądze 
zatem są środkiem, ogniskiem wszelkich zabie- 
gów ludzkich na ziemi. 

Jeżeli młodzieniec, który chee przystąpić 
do stanu małżeńskiego, oświadcza, że kocha 
młodą dziewicę, i że jest od nićj kochany, i 
chce się z nią żenić, usłyszy jako pierwsze sło- 
wo od rodziców swćj narzeczonćj, czy ma utrzy- 
manie i pieniądze potrzebne do utrzymania sie- 
bie i przyszłćj żony; zaś rodzice narzeczonego 
wypytują się, czy jego przyszła towarzyszka 
Życia wniesie do domu jaki majątek, odpowie- 
dni wydatkom domowym? Rozchodzi się więc 
o pieniądze. 

Ludzie młodzi, obdarzeni zdolnościami, mo- 
gliby wielką korzyść przynieść spółeczeństwu 
ludzkiemu, gdyby mieli pieniądze, a ponieważ 
im brak kapitału, nie mogą nie pożytecznego 
przedsięwziąść, Iluż to ludzi zdolnych zagrzeba- 
ło swe talenta, nie mogąc ich rozwinąć dla bra- 
ku pieniędzy ! 

Często słyszymy, że zdrowie, siła i weso- 
łość są dziedzictwem ubogich. Lecz niestety! 
rzecz ma się inaczćj, bo ludzie biedni prowa- 
dzą żywot nędznie, są zazwyczaj chorowici, znę- 
kani na duszy i ciele, a Świat i przyjemności 
jego nie tylko, że ich nie cieszą, ale owszem 
smutek i zgryzotę im sprawiają, bo nie mogą 
korzystać z tych darów przyrody. Wprowadźmy 
człowieka głodnego, bez pieniędzy, do towarzy- 
stwa osób bawiących się ochoczo, a będziemy 


widzieli, że człowiek ten nie będzie tak weso- 
łym i swobodnym i śmiałym, jak inne osoby. 
Przypuśćmy nawet, że będzie chciał ukryć w 
sobie smutek, głód i ubóstwo przez wesoły u- 
śmiech i udaną swobodę, ale jego twarz żółtą 
skórą powleczona, wynędzniała, i wymuszona 
wesołość będą najlepszym dowodem, że czło- 
wiek bez pieniędzy, ubogi nie będzie nigdy tak 
zdrowym i wesołym, jakim mógłby być, gdy- 
by miał dobry byt. Tylko przez używanie do- 
brych 1 zdrowych potraw, przez zyskowną pra- 
cę i przez pewność zarobku, ludzie mogą być 
zdrowymi, silnymi i wesołymi. Te jednak wa- 
runki, jak każdy o tem jest przekonanym, ko- 
sztują dużo, wymagają pieniędzy. 

Nauki, które są podstawą dobrobytu spó- 
łeczeństwa ludzkiego, przez które młodzieniec 
zabezpiecza się na przyszłość od biedy, które 
stają się jego własnością majątkową, zabezpie- 
czając go od wszelkich klęsk elementarnych, 
kosztują równie tak drogo, a nawet drożćj, niż 
utrzymanie ciała przy siłach i zdrowiu. Gdyby 
ojciec posyłający syna do szkoty, wyrachował 
cały wydatek, łożony na jego nauki, byłaby 
to wielka suma, ale że tych pieniędzy nie wy- 
dawał naraz, czyli w jednym czasie, nie zdaje 
się przeto suma tak znaczną. Przecież dobry, 
rozumny ojciec nie żałuje wydatków na nauki 
dzieci, bo jest przekonanym, że syn dorósłszy 
do lat, kiedy obejmie stanowisko w świecie, je- 
żeli nie wywdzięczy się rodzicom, a wywdzię- 
czyć się należycie nigdy nie potrafi, to przy- 
najmnićj sam sobie zapewni utrzymanie i nie 
będzie ciężarem dla spółeczeństwa ludzkiego. 

Często słyszymy o zabójstwach, mordach, 
rabunkach i samobójstwach mężczyzn, nawet 
i kobiet. Zapytajmy się, jaka jest tego najczę- 
ścićj przyczyna? Odpowiedź łatwa. Brak pie- 


niędzy, utrzymania i wychowania. Prawie wszys- 
cy młodzieńcy i dziewczęta bogate mają łatwy 
sposób uniknienia złych towarzystw i zepsucia 
moralnego; człowiek bogaty i światły staje się 
tak łatwo uczeiwym, że nie ma, można powie- 
dzieć. żadnéj zasługi, iż dobrze i uczciwie Żyje. 

Niema może człowieka, któryby bez pie- 
niędzy wykształecł się gruntownie w naukach. 
Wprawdzie zdarzają się wypadki, że młodzie- 
niec całą swą młodość przeżył w biedzie, a prze- 
cież pracował umysłowo, mając ustawicznie na 
oku cel swój pracy i żywiąc w swem sercu go- 
rącą nadzieję. zobaczenia owoców ze swćj pra- 
cy, — ale młodzieniec taki jest jeden na stu. 
Taki młodzieniec, jeżeli dobił szczęśliwie do 
portu, może słusznie nazwać się bohaterem. Ale 
zazwyczaj mało jest takich młodzieńców, to zna- 
czy. że młodzieniec biedny, jeżeli nie miał o- 
piekunów, i tyle szczęścia, aby jakiś dobrodziej 
zajął się jego losem, ale przytem miał pewne 
zdolności i chęci do nauki, to może się wy- 
kształcić, ale nigdy tak, jakby się był wykształ- 
cił gdyby tego czasu, którym musiał rozporzą- 
dzać na utrzymanie się przy Życiu, używał na 
swe własne wykształcenie. Przyczyną tego był 
brak pienię lzy. 

Chociaż narody Enropy, a mianowicie Fran- 
cuzi dążyli do tego, aby zaprowadzić równość 
polityczną, ale piękna ta zasada została tylko 
projektem, bo jest rzeczą niezbitą, że człowiek 
zamożny będzie zawsze wolniejszym i silniej- 
szym od ubogiego. Wolniejszym dla tego, że 
nie potrzebuje sobie jednać łaski i zyskiwać 
względów innych, nie potrzebuje czekać na pła- 
cę i czynić ukłonów. ani tćż zobowiązywać się 
przysięgą. Silniejszym nazywać s'ę może dla re- 
go, ponieważ nie ma przeszkód, trudności w na- 
bywaniu nauk, i ma czas zajmować się udosko- 
naleniem swego gospodarstwa 1 oddawać swe 
zdolności na usługi spraw publicznych. Nawet 
potęga i stosunki polityczne narodu zawisłe są 
od kwestyj pieniężnych. 

Wielkie przedsiębiorstwa w czasie pokoju, 
rozwijanie przemysłu krajowego, przekopanie 
podziemnych kanałów, gór i tunelów, spławność 
rzek, osuszanie moczarów, jeziór, budowanie mo- 
stów, fabryk, gmachów publicznych, karczowa- 
nie lasów i krzaków, w ogóle podejmowanie o- 
gromnych dzieł wymaga niezbędnie pieniędzy. 

Lecz niejeden z Czytelników mógłby uczy- 
nić zarzut, i wyrzec na piszącego, że jest ma- 
teryalistą, i powiedzieć. że pieniądze, jako po- 
dły kruszec, powinny być pogardzane, i że ka- 
żdy człowiek o tyle powinien używać dóbr do- 


czesnych, o ile nie cierpi na tem stan jego zdro- 
wia, i że do pieniędzy nie powinniśmy przy- 
wiązywać žadnéj wartości. Pięknie wygląda ta- 
ka zasada w słowach, — przyznajemy, ale gdy- 
byśmy ją chcieli zastósować do życia codzien- 
nego me bardzo dobrze wyszlibyśmy na tem. 
Gdyby ludzie wynajdywali sposoby, aby jak 
najmniejszym kosztem utrzymać życie, i gdyby 
skracali potrzeby ciała, nie byłoby dzisiaj tego 
przemysłu, wynalazków, wydoskonalonycd ma- 
szyn 1 rękodzieł i tego bogactwa publicznego, 
jaki widzimy, — ale byłby taki stan dobroby - 
tu, jaki był za pierwszych ludzi na ziemi, t. j. 
że okrywalibyśmy się skórą dzikich zwierząt i 
bylibyśmy zupełnie podobni do bydląt  Gily- 
byśmy byli tój zasady, że pieniądzmi pogardzać 
powinniśmy, nie mogłaby nawet moralność roz- 
wijać się należycie między ludźmi, bo brak pie- 
niędzy, czyli ubóstwo z pewnością nie przyczy- 
nia się do rozwoju moralności, ale owszem pod- 
kopuje szlachetne dążności i niszczy dobre chę- 
ci 1 myśli, a co większa, że dziś nie stałyby te 
piękne budowle, zabytki sztuki s'arożytnój, nie 
wznosiłyby się przepyszne kościoły, kaplice. ne 
rozlegałyby się w nich pobożne pienia na cześć 
Najwyższego Pana Zastępów, nie istniałyby za- 
kładv naukowe, towarzystwa religijne, misyjne 
i dobroczynne — słowem. świat cały byłby 
przepełniony niesforną dziczy ludzi, bez nauk, 
wychowania. moralności i pobożności. Ta tyl- 
ko wada panuje między nami, że wstydzimy 
się pracować, gdy nam się dobrze powodzi, za- 
pominamy, Że są między nami tacy, którzy po- 
trzebują wsparcia, a co najgorsza, że przy lep- 
szych warunkach bytu myślimy, że praca nas 
poniża. Ale gdybyśmy poszli do Angli lub do 
Ameryki i przypatrzyli się, jaki tam ruch prze- 
mysłowy, jak tam bogaty obywatel niezmordo- 
wanie pracuje, i każdy, czy to wykształcony 
czy prostak podejmuje się pracy. jaka mu się 
nawinie pod rękę. tobyśmy i my stanęli wyżćj 
pod względem przemysłu, i byłoby lepićj. 
Byłoby to wprawdzie bardzo dobrą rzeczą, 
gdyby można obejść się bez pieniędzy, bo mie- 
libyśmy więcćj czasu do kształcenia władz u- 
mysłowych i wydoskonalenia naszćj duszy. Ale 
wtedy musielibyśmy nie mieć ciała i nie znać 
potrzeb jego. Nasze atoli ciało potrzebuje poży- 
wienia, odzieży, pomieszkania, ogrzewania, pie- 
lęgnowania w chorobach, i przenoszenia go z 
jednego miejsca na drugie. Żyjemy w czasie, 
gdzie wszystko na ziemi zajęte i podzielone jest 
oddawna między ludzi; ziemia, drzewo, owoce, 
liście nawet, które opadają, — słowem każda 


rzecz ma swego pana. Pieniądz jest towarem, 
za który otrzymuje się wszystko inne; trzeba 
więc pracować na niego, chcąc Żyć. 

Nie dosyć jest zarabiać tyle, ile potrzeba 
na codzienne wydatki. Człowiek znajduje się w 
chwilach takich, kiedy nie może pracować, a 
przecież musi wydawać pieniądze. Zapada w 
chorobę, dochodzi do lat starości, a wtedy nie 
ma sił do pracy. Mąż ma żonę, która będzie 
się starzeć tak jak on; ma dzieci, które musi 
wychowywać i zapewnić im przyszłość; ma ro- 
dzinę. która potrzebuje pieniędzy. 

Zresztą każdy człowiek pojedynczy należy 
do spółeczeństwa w obszernóm znaczeniu, któ- 
rem jest ludzkość. Wszyscy ludzie godni sza 
cunku, zostawili po sobie w spadku spółeczeń- 
stwu ludzkiemu jakąś pamiątkę. Prosta wdzię- 
cZNnOŚĆ zmusza Nas, abyśmy i my tak samo ro- 
bili, i pozostawili po sobie jakiś dobry czyn, 
któryby wyszedł na korzyść przyszłych poko- 
leń. Rolnik umierając, niech zostawi synowi w 
całości i w dobrym stanie ten grunt, który o- 
trzymał w spadku od swego ojca, i niech za- 
pewni innym dzieciom utrzymanie! Jesteśmy o- 
toczeni ludźmi ubogimi, kalekami, ciemnymi i 
chorymi, którzy nie mogą pracować, dla tego 
jest obowiązkiem naszym polepszać ich los przez 
datki. 

Człowiek rodzi się bez pieniędzy. Przycho- 
dzi na ten Świat nagi, gdzie zimno, głód 1 cho- 
roba pozbawiłyby go zaraz życia, gdyby towa- 
rzystwo ludzkie nie przyszło mu w pomoc, po- 
Życzając mu tego wszystkiego, co mu potrzeba, 
w nadziei, że, gdy dorośnie, uzna tę przysługę 
i odda z procentem. Tak się w istocie dzieje. 
To biedne, płaczące niemowlę dorasta do lat, 
i oddaje towarzystwu ludzkiemu stokroć więcćj, 
niż pożyczyło. 

Dziecko, które umiera po xilku latach swe- 
go Życia, tamuje niewinnie postęp bogactwa pu- 
blicznego. Młodzieniec, który spotrzebuje więećj, 
niż zarabia, przynosi szkodę spółeczeństwu ludz- 
kiemu. Leniwy i nieprzezorny człowiek, który 
zjada wszystko, co zarobił, przyczynia się tak- 
że do zmniejszenia bogactwa publicznego. Pra- 
wdziwie uczciwym człowiekiem jest ten, który 
ciągle pracuje, więcćj zarabia, niżeli potrzebuje, 
i który powiększa swój kapitał, którego sam nie 
będzie używał, ale zostawi go spółeczeństwu 
ludzkiemu. Człowiek bowiem schodzi z tego 
świata tak, jak przyszedł; nie zabiera pienię- 
dzy do grobu, ale przekazuje je tym, którzy 
go przeżyją. Dla tego człowiek, który urodził 
się w ubóstwie, a zostawia po swćj śmierci ma- 


jątek uczciwie nabyty, zasługuje na szacunek i 
dobrą pamięć. On przyczynił się bowiem bar- 
dzo wiele do powiększenia bogactwa publicz- 
nego. 

Praca więc, i to praca szczóra, ciągła u- 
chyla złe doczesne, a tem samem rodzi dobro 
moralne i zmniejsza brak pieniędzy. 


WyYytrwałość dziecka. 


Zuani są z historyi naszćj dwaj wysłanni- 
cy z nieba. t. j. Cyryl i Metody, którzy u ko- 
łodzieja Piasta późniejszego księcia polskiego, 
gościnne znaleźli przyjęcie. Otóż nie będzie za- 
pewne dla naszych Czytelników obojętną rze- 
czą, jeźli tu w krótkości podamy zajmujący ży- 
wot jednego z tych świętych t. j. Cyryla. 

Urodził on się za panowania okrutnego De- 
cyusza w Kapadocyi, mieście nazwiskiem Ceza- 
rya. Ojciec jego był wyższym kapłanem bałwo- 
chwalczym i największym wrogiem i prześla- 
dowcą chrześcian. Mimo to Cyryl jeszcze ma- 
łym chłopczyną będąc, zapałał taką do naszćj 
religii i Chrystusa Pana miłością, że najdotkliw- 
sze chłosty i groźby ojca, nie zdołały tego u- 
czucia w nim przytłamić. 

Był on tćż prawdziwym na tem polu szer- 
mierzem, i ztąd wkrótce rozeszła się po całóm 
mieście wieść, mianowicie iż synek pierwszego 
bałwochwalczego kapłana jest chrześcianinem, i 
tę wiarę pomiędzy swymi rówiennikami, w za- 
str.szający dla bałwochwalstwa rozszerza spo- 
sób. Ojciec, który dotąd sądził, iż występek Cy- 
ryla w tajemnicy w obec miasta zostaje, dowie- 
dziawszy się na raz, że tak nie jest, uniósł się 
niepohamowaną złością, obił nielitościwie chłop- 
czynę, I na zawsze wypędził z domu, wydzie- 
dziczając go nadto z majątku. 

Kiedy się otym wypadka starosta (© zaryi 
dowiedział, kazał chłopczynę przed siebie sta- 
wić, w nadziei, że dobrocią lub złością z błędu 
go wywiedzie. 

Ale jakże dalekim był od urzeczywistnie- 
nia téj myśli... 

Cyryl lubo się domyśliwał o co rzecz idzie 
stanął jednak przed starostą bez wszelkićj trwo- 
gi i bojaźni. Ten udając jakoby o niczem nie 
wiedział, począł się z chłopcem pieścić, głasz- 
cząc go po głowie. Zamieniwszy z nim kilka 
obcych i nie nie znaczących zdań, przystąpił 
wreszcie do rzeczy, zaczynając od pytania: 

— (oś ty za jeden? 

— Jestem synem wyższego kapłana bał- 
wanów, — odparł śmiało chłopczyna. 


— Jakto i ty poważasz się lżyć Bogów 
tem nazwiskiem ? — zapytał starosta z oburze- 
niem, udając największe zdziwienie, 

— Tak jest, — odrzekł śmiało młodziutki 
Cyryl. — Bogowie, w których wy wierzycie a 
mój ojciec w imieniu ludu ofiary czyni i pokło- 
ny oddaje, są niczem innem jak tylko bałwa- 
nami, które fantazya dawniejszych generacyj 
wymyśliła. Słowem są one niczem. Tylko je- 
dyny Bóg i jego syn Jezus Chrystus. 

— Stój, stój! — zawołał rozzłoszczony sta- 
rosta. — Pleciesz zepsuty chłopaku banialuki, 
w które, myślisz, że uwierzę. Ale poczekaj. 
Otrzymasz ty za twą Śmiałość zasłużoną karę. 

— Nie lękam się niczego i chętnie za wia- 
rę Chrystusa śmierć poniosę, — odparł spokoj- 
nie chłopczyna. — Ona bowiem ziści wszystkie 
me Życzenia, bo mię do lepszego przeprowadzi 
Życia. 

Starosta zadzwonił, poczem weszło dwóch 
służących, którym tajemny dał rozkaz co do 
egzekucyi chłopca. Ci więc związali chłopczy- 
kowi na płecach ręce powrozem, jak był zwy- 
czaj u ofiar na Śmierć skazanych, następnie za- 
palili ogromny stos, na którym ciało dziecka 
po ścięciu spalonem być miało. 

Starosta dowiedziawszy się, że Cyryl mimo 
tak strasznego Śmierci widoku najmniejszćj nie 
okazał trwogi, rozkazał powtórnie chłopczyka 
do siebie przyprowadzić, i w te do niego ode- 
zwał się słowa: '„Synu mój, widziałeś miecz 
straszliwy i płomienie ognia — odstąp od za- 
twardziałości serca twego, a powrócisz do ojca, 
do majątku, powrócisz na łono pieszezot stro- 
skanćj matki. 

— Źle, bardzo źle uczyniłeś, — odpowie- 
dział na to spokojnie Cyryl, — żeś mię z miej. 
sca dla mnie przeznaczonego odprowadzić ka- 
zał. Nie wstrzymuj”mię więc nadal od szczęścia 
mego, każ mię na to samo miejsce zaprowadzić, 
abym się jak najprędzćj z Jezusem połączyć 
mógł. 

Kiedy lud zgromadzony tak stanowcze o- 
świadczenie Cyryla usłyszał, zaczął rzewnie pła- 
kać, bo się wszystkim żal zrobiło ładnego chłop- 
ca, i jegożlat młodych. Nasz zaś i ohater zga- 
nił im łagodnemi słowy ten płacz i współczu- 
cie, mówiąc: „Dla czegóż płaczecie? Weselić 
raczćj powinniście się ze mną i w tryumfalnym 
pochodzie zaprowadzić mię na miejsce stracenia. 
Leez nie chcę was o ten smutek wasz obwi- 
niać, bo nie pojmujecie szczęścia mego, nie wie- 
cie do jak wspaniałego jestem powołany miej- 
sca, do jak świetnego mam wstąpić domu, z jak 


dobrym Ojcem z jak łaskawym Panem się po- 
łączę. Nie ganię łez waszych i narzekań, bo 
ani oko ludzkie nie widziało, ani ucho nie sły- 
szało, ani serce uczuć, ani rozum ludzki pojąć 
zdoła, co Bóg zgotował dla tych, którzy go 
szczerze miłują.“ 

Ta mowa rozczuliła do reszty zgromadzo- 
nych mieszkańców Cezarei. Starosta wydał roz- 
kaz, aby natychmiast wyrok jego na chłopezy- 
ku wykonano, (którego jednak uszedł) chcąc o- 
krucieństwem swojem zapobiedz nawróceniu się 
na wiarę chrześciańską wielu pogan. Ale mimo 
to mieszczanie poczęli licznie przyjmować chrzest. 


Pożar Krakowa. 


Odparty z pod Straszowćj Woli i Zarno- 
wa, Jan Kazimierz widząc że wszyscy na du- 
chu upadli, zostawił wojsko Łanckorońskiemu 
hetmanowi polnemu, sam zaś przodem pospie- 
szył do Włoszczowy. Ale po tym odjeździe, trwo- 
ga powszechna opanowała wojsko; nikt nie słu- 
chał, jeden i drugi wymykał się z obozu i 
wkrótce nie było komu bronić sprzętów i trzech 
tysięcy wozów. 

Jan Kazimierz tymczasem jechał do Kra- 
kowa, gdzie Marya Ludwika wszelkich używała 
sposobów ku podniesieniu ducha, ku umocnie- 
niu starćj stolicy. Za królem nadciągnęło tam 
kwarciane wojsko, opuszczone od pospolitych 
ruszeń; każdy szlachcic uciekał do domu, szu- 
kając tam ochrony przed nieprzyjacielem. Woj- 
sko kwarciane nie w lepszém było usposobie- 
niu; burzyło się o żołd zaległy; wreszcie ogło- 
siło związek i marszałkiem sobie postawiło Ty- 
rawskiego. Hetman stracił skutkiem tego całą 
władzę nad wojskiem i Kraków został zupełnie 
bez obrony. 

Janowi Kazimierzowi dotąd nie oddała na- 
leżnćj, zupełnćj sprawiedliwości historya, Nie 
był stworzony na króla Polsce, to pewna, ale 
w niebezpieczeństwach nie odstępował go nigdy 
hart duszy, rycerska dzielność, postanowienie 
męzkie i rzadka przytomność umysłu. Jeden 
król nigdy nie tracił nadziei, oblężony w obo- 
zie, czy nawet pobity. Hetman był z niego nie- 
zmordowany ; odpowiedzialność swoją przed na- 
rodem w bitwie, pojmował, jak nikt inny. Przy- 
pominał postępowaniem swojóm inne lepsze cza- 
sy Żółkiewskich i Zamojskich, wszystkim he- 
tmanom swoim mógł służyć za wzór poświęce- 
nia się i zaeności. W takiem położeniu, w ja- 
kiem był podówczas w Krakowie Jan Kazi- 


mierz, niktby nie myślał o nadaremnćj obronie. 
Wojska i pieniędzy nie było, miejscowość też 
nie przedstawiała żadnych widoków. „Dziwię 
się, pisał póznićj eokolwiek Des Noyers, sekre- 
tarz królowćj że to miasto może się bronić, bo 
kiedym je oglądał, widziałem, że to trudu nie 
warto.“ Jednakże król postanowił zamknąć się 
w Krakowie, i albo ocalić stolicę, albo umrzeć 
w jéj murach. Rzeczywiście ten heroizm był 
niepotrzebny; zamiast narażać się na niewolę 
szwedzką, winien był król czuwać nad Rzeczą- 
pospolitą, która jeszeze nie upadła, zgłuszył ją 
tylko grom nagle wypadły z pogodnego nieba. 
Książę prymas Andrzćj Leszczyński i drudzy 
senatorowie którzy znajdowali się przy królu, 
wytłumaczyli mu, że lepićj się zabezpieczyć, 
chociaż musieli o to zaklinać go na miłość oj- 
czyzny, Żeby ich usłuchał, Radzili wszyscy u- 
stąpić na Szłązk. Wysłał więc król Maryę Lu- 
dwikę; znaki, klejnoty i skarby Rzpltćj powie- 
rzył marszałkowi koronnemu Jerzemu Lubo- 
mirskiemu, obronę zaś Krakowa zdał na Ste- 
tana Czarnieckiego, kasztelana kijowskiego, któ- 
rego zostawił w mieście z 5,000 piechoty. Te 
rozporządzenia były jakby testamentem Jana 
Kazimierza. Znękany wówczas niezmierną bo- 
leścią udał się na Bielany. 

Czarnieckiemu nikt nie zazdrościł zaszczy- 
tnego stanowiska, tak położenie rzeczy było o- 
kropne. Czarniecki jednak nie wahał się ani je- 
dnćj chwili i spełniał powinność, którą spełnić 
królowi odradzałi panowie. Nie było chwili do 
stracenia, nieprzyjaciel się zbliżał, kazał więc 
Czarniecki zapalić lub rozrzucić wszystkie do- 
my, które były po za murami miasta, żeby nie- 
przyjacielowi nie służyły za ochronę; jednocze- 
Śnie mury i wały kazał coprędzćj naprawiać, 
najwięcćj przecież pokładał nadziei w dzielno- 
ści garstki wojska i Krakowian. Szeroką łuną 
zaświeciły na niebie wszystkie przedmieścia kra- 
kowskie: Kleparz, Stradom, Piasek, Biskupie. 
Jan Kazimierz widział pożar ten z Bielan i za- 
płakał. 

Wtem przednie straże szwedzkie pod wo- 
dzą margrabiego de Śchultzbach. wkroczyły na 
dymiący się Kleparz (27 września), a nazajutrz 
sam król szwedzki nadciągnął z całą siłą. i do- 
wiedziawszy się że Jan Kazimierz bawi na Bie- 
lanach, piechotę zostawił pod miastem. a z ja- 
zdą poszedł w pogoń aż do Bochni. Nie mógł 
przecież ująć Jana Kazimierza, który udał się 
naprzód do Tarnowa, bo wieść była, że 80,000 
Tatarów nadciągało na pomoe Rzpltćj, ale wi- 
dząc że nie nie zrobi, zwrócił się do Sącza i 


już przebierał się ku Szlązkowi do Głogowa, 
do rad koronnych i Maryi Ludwiki. Ducho- 
wieństwo posłało mu naprędce zebrane 60,000 
dukatów, „eo nie było wielkim zasiłkiem,* po- 
wiada des Noyers. Nie mógł zapłacić wojska i 
usuwał się; osiadł w domu hrabiego Opendor- 
fa, jednym z najpiękniejszych i najzaceniejszych 
na Szlązku, w Głogowie. 

Szwedzi kilka szturmów przypuszczali do 
Krakowa i zawsze byli odparci ze stratą. Ale 
po trzech tygodniach próżnćj obrony, musiało 
kapitulować miasto pod zaszczytnemi warunka- 
mi (17 października.) Szwed dotrzymał słowa 
żołnierzom, którym pozwalał wyjść z miasta 
przy rozwiniętych chorągwiach, broni nabitćj, 
lontach zapalonych, przy odgłosie bębnów i z 
działami, ale nie dotrzymał warunków kapitu- 
lacyi miastu aui religii, bo nie mógł mu już 
przeszkodzić do bezprawia Czarniecki. Złupił 
kościoły i domy celniejszych mieszkańców, na 
innych zaś nałożył 800,000 talarów kontrybucey!. 


POołów pereti. 


Brzegi morskie, które otaczają państwo 
Mandurskie, zowią zazwyczaj perłowemi nad- 
brzeżami, a to dla tego, że tam nad brzegami 
morza odbywa się dwa razy na rok połów pe- 
reł, który zatrudnia przeszło 60,000 ludzi. Wszyst- 
kie perły, wydobyte z morza w czasie pierw- 
szego połowu, stają się własnością króla Man- 
dury i pomniejszego księcia Marawy. Pobrzeża 
wspomnione wynoszą wzdłuż około 100 mil fran. 
Rybacy, których do połowu pereł pospolicie u- 
Żywają, są to biedni Indyanie. Każdy nurek za- 
tyka sobie uszy bawełną i ściska nos pewnym 
rodzajem obcążków; przytćóm zaopatruje się on 
gąbką napuszczoną oliwą i taką gąbkę przy- 
twierdza sobie do ramienia, za każdym zaś ra- 
zem, gdy chce odetchnąć powietrzem, przykła- 
da ją do ust. Nurek bierze także z sobą kilka 
liści z pewnego drzewa, któremu Indyanie przy- 
pisują własności cudowne, mające zabezpieczać 
ich od drapieżnych ryb. Wreszcie nurka prze- 
pasanego siecią. w którą zbierać ma perłowe 
muszle. spuszczają na dno morza po sznurze, 
na końcu którego przywiązany jest wielki ka- 
mień Gdy nurek stanie już na dnie morza, od- 
rywa on od skały perłowe muszle, używając do 
tego ostrego żelaznego narzędzia. Skoro zaś sieć 
muszlami napełni, umówiony daje znak, a wte- 
dy spiesznie go na wierzch morza wyciągają. 
Po rozgatunkowaniu perłowych muszel, przez 
jakiś czas pozostawiają ons na piasku, iżby u- 


traciły woń pochodzącą ze szlamu. Gdy już o- 
sstrzyga, znajdująca się wewnątrz muszli żyć 
przestaje, roztwiera się sama muszla, w którćj 
wwidzieć można perłę przytwierdzoną jeszcze 
cdo perłowćj macicy. Większe perły sprzedawa- 
xne bywają zazwyczaj na sztuki, mniejsze zaś 
idą na wagę. Corocznie prawie przy połowie pe- 
irel dużo ludzi utraca życie i niektórzy z pomię- 
(dzy nurków giną w morzu; jedni przez utońię- 
cGie, inni duszą się przez zabójcze wyziewy per- 
jłowych maszel, inni wreszcie znajdują Śmierć w 
jpaszczy ryb drapieżnych, pomimo owych cudo- 
swnych liści drzewa zaczarowanego. 


TRZEJ KROLOWIE. 


Za gwiazdą przewodnią z obcćj krainy, 
Nie pomnąc w drodze na trudy i znoje, 
Spieszyli królowie ze swćj rodziny, 

By uczcić Jezu narodzenie Twoje 

A skoro gwiazda stanęła nad strzechą 
Stajenki ubogićj, gdzieś się narodził, 
Przyjmowali eię z królewską uciechą, 
Zes Ty w ich duszy swoją miłość zrodził. 


Znów gdy złożyli dary na ofiarę, 
Utklękli wszyscy przed Tobą w pokorze, 
Wzbudzili większą w swojem sercu wiarę, 
Wiełbiąc Twe imię wielki Panie Boże! 

Chociaż królowie, bogaci w dostatki, 
Pragnęli Twojego światła boskiego, 

Nieśli ze sobą swe królewskie datki, 
Aby dostąpić zbawienia wiecznego. 


Chociaż na wschodzie słynęli 4 mądrości, 
Choć mieli w swym kraju pod dostatkiem złota, 
Jednak z otuchą, z serca pobożnością 
Czuli, że największym skarbem jest cnota. 

Niech więc ta gwiazda, co królom świeciła, 
I nam zaświeci Twą boską jasnością, 

By nas do Twojćj chwały prowadziła, 
I zagrzewała ku Tobie miłością. 

Jak ci królowie za światłością duszy 
Szli, by Cię ujrzeć złożonym na sianie, 

Tak też nas Twoja łaskawość niech wzruszy, 
Niech nam wyjedna Polski zmartwychwstanie. 


Janek z Radłowa. 


Do 
iBzwonu Zygmunta na Wawelu. 


Archaniełe nasz Polski, smutna twoja doła!... 
Dawnićj, dawnićj, mój Boże, gdyś zagrzmiał z wieżycy, 
To wszystko nasze zamki, góry, lasy pola, 

to śmiechały się szczęściem, jak usta dziewicy, 

Cały lud się w świąteczne przyodziewał szaty, 


Matki wiodły do ciebie swe córy i syny, 
A Naród, jak król świata przyodzian w szkarlaty, 
Słuchał cię gdyś mu głosił sławne jego czyny... 


Archaniele nasz Polski, o grzmij nam, grzmij jeszcze, 
Tym samym srebrnym dźwiękiem, jak dawnemi czasy, 
Bo oto, patrz, dotknęło nas skrzydło złowieszcze, 

A twój naród pod jarzmem, jako pariasy... 

Więc uderz, uderz sercem w swe spiżowe łono 

I huknij nam tak samo jako przed wiekami, 

Jak po Unii Lubelskiej — bitwie pod Łukami, 

Jak huczałeś Zółkiewskim, kiedy prowadzono 
Dumnych kniaziów w kajdanach do twojćj stolicy. 
Zygmauncie! ty, przed którym drżeli najezdnicy, 
Grzmij, tak samo, staruszku, jak grzmiałeś przed wieki, 
Na wieść, że Naród skruszył micez Szwedzkićj opieki, 
Jak grzmiałeś tryumtalnie po zwycięztwach Jana — 
Grzmij nam, ach grzmij tusk samo, od rana do rana! 


Archaniele nasz Polski może ton twej pieśni 

Zbudzi Naród z uśpienia, niby głos macierzy; 

Może Naród obetrze czoło z snu i pleśni 

I wstanie żyw i zdrowy i w siebie uwierzy.. 

Huknij nam, huknij, jak grzmot trąby na dzień sądu! 
Może karły przez pracę wyrosną na męże, 

Może strząsną ze siebie jadowite węże, 

Może słabi wyleczą się raz przecie z trądu... 


Archaniele nasz Polski, smutna twoja dola... 

Nikt cię dzisiaj nie słucha, choć grzmisz nam z wieżycy, 
Kraj tak biedny jak Hijob, wyniszezone pola, 

A szezęście jak sen zniklo na naszej ziemiey. 


Archaniele nasz Polski, nikt ciebie nie słucha! 

Karły rodzą się z karłów, z piersi chłód nam wieje, 
Brak nam zgody — jedności złotego łańcucha, 

Brak nam mężów — a z wiary każdy dziś się śmieje. 


Patrz, patrz starcze! dokoła ciebie kto się roi? 
Wszak to syny tćj ziemi, wszak to bracia moi! 

A przecież na twój odgłos żaden z nich nie jęknie... 
Archaniele! o, przestań... bo ci serce pęknie! 


Jibi, (Gi 


Co słychać w świecie? 


— Wybory nowe dv Rad powiatowych za drzwiami. 

Ze strony polskićj nie widać dotąd żadnćj roboty. 
Objawia się owszem stagnacya podobna do tej, jaką 
widzieliśmy przed wyborami do Rady państwa. Wielki 
czas, ruszyć się, i poczynić kroki ku rozbiciu falangi 
przeciwnćj. Mniemamy, że żydzi, zwłaszcza ich przy- 
wódcy przyszli do przekonania, iż sojusz ich z Ruteń- 
cami był nienaturalny i szkodliwy dla sprawy postępu. 
Nie powinno tedy podlegać trudnościom, przy wyborach 
do Rad powiatowych oderwać ich od tego sojuszu, i 
zniewolić do zgodnego głosowania z partyą narodową. 
Żydom powtarzamy, cośmy już nieraz pisali: interesu 
nie zrobią oni z żadną partyą wsteczną, i tylko będą 
się kompromitować, służąc interesom obcym krajowi. 


Czas, uczynić zwrot w dotychczasowćj polityce i podać 
nam wierną dłoń. Przypominamy to szczególnie zarzą- 
dowi Szomer Izraela we Lwowie. 

— Uchwalenie 80-milionowćj pożyczki dla rato- 
wania głównie giełdy, wchodzi również w zakres wy- 
żćj określonego sposobu robienia pieniędzy. Co jest 
giełda, przedstawiała to bardzo trafnie rycina, umiesz- 
czona przed kilku laty w pewnćm humorystycznóm piś- 
mie. Wyobrażono ją tam jako młynek do mielenia ka- 
wy, do którego tysiące rąk sypią oszczędzony grosz; 
ajenci kręcą korba, a szufladkę umieszczoną u dołu, w 
którćj się zbiera cały zasób wrzucabych pieniędzy, wy- 
ciągają ręce bankierskie i znikają. 

- Z mnóstwa wiedeńskich banków tylko trzy 
ogłosiły dotychczas, że wypłacą kupon styczniowy. Re- 
sztą przedsiebiorstw akcyjnych albo milezy, albo likwi- 
duje. Dzienniki wiedeńskie w swych rubrykach finan- 
sowych są przepełnione doniesieniami o lkwidacyach. 
Rząd zabrał się do tych zakładów energicznie i polecił 
komisarzom rządowym, zwrócić uwagę dyrektorów i 
członków Rad zawiadowczych na przepisy ustawy han- 
dlowćj o odpowiedzialności. 

Francy2 Zgromadzenie narodowe wersalssie u- 
chwaliło 120 milionów nowych podatków. Stosunki mię- 
dzy Francyą a Włochami coraz więcćj się naprężają. 
Francya robi wielkie przygotowania wojenne, o których 
zakazano dziennikom donosić. 

— Q'pracach komisyi zgromadzenia narodowego, 
którćj poruczono ułożenie nowćj konstytucyi traneuzkiej, 
dotąd nie jeszcze pewnego wiedzieć nie można. Co do 
ustanowienia formy rządu i nazwy jćój, zdania są bar- 
dzo podzielone. Niektórzy członkowie tćj komisyi pra- 
gna stanowczego obwołania rzeczypospolitćj, inni obwo- 
łania Mac-Mahona prezydeutem rzeczypospolitćj, inni 
znów życzą sobie utrzymania Siedanoletnićej władzy 
Mac-Mahona bez wszelkiego przydomku i bez stanow- 
czego obwołania rzeczypospolitej. 

— Między byłą cesarzową Eugenią a rządem fran- 
cuzkim zawartą została umowa o wynagrodzenie rucho- 
mości jej męża, pozostałych w zamkach przez niego 
zamieszkałych. Jak bowiem donosi „Figaro,* w chwili 
wstąpienia na tron Napoleona HI. sporządzono inwen- 
tarz jego rzeczy. Z tego powodu skarb francuzki albo 
musiałby rzeczy te zwrócić wdowie, albo zapłacić 21, 
milionów Prócz tege cesarzowa odbierze galeryę obra- 
zów, cenioną na 1 milion, muzeum chińskie i zbrojo- 
wnię wartającą 7 do 800,000 franków. Cesarzowa ma 
obecnie nieco więcćj nad 200,000 fr. rocznego docho- 
du. Jak oświadczył w izbie minister handlu, zgroma- 
dzenie będzie miało przedłożoną sobie umowę o spła- 
cenie cesarzowej. 

— W Paryżn coraz większa nędza wśród klasy 
zarobkującój. im dalćj w porę zimową, tem bieda ta 
staje się dotkliwszą. Kradzieże ztad na porządku dzien- 
nym i mnożą się eo chwila, a jak władze policyjne 
twierdzą tylko z braku fundnszów na niezbędne życia 
potrzeby. W największym niedostatku znajdują się 
szwaczki i robotnice, pracujące w zakładach artykułów 
modnych. Przedsiębiorcy bowiem zbyt małe ofiarują im 
płace za ich robotę, tak, że przy nader skromnem ży- 
ciu utrzymać im się trudno, a nawet niepodobna. — 
W wielu miejscach przyszło jaż nawet z powodu dro- 
gości artykułów żywności do zaburzeń, lubo to dopiero 
początek zimy. Położenie kraju jest pod tym względem 
tak przykrem, że jeżeli handel nie ożywi się niebawem 


i interesa kupieckie nie zaczną rozwijać się tak jąkk 
dawnićj, to klęska materyalna i nędza będzie daleke? 
większą aniżeli w latach 1870 i 1871 i w najgorszych» 
latach cesarstwa. 

— Bonapartystowski dziennik „L'Ordre“ donoski, 
że Bazaine jest w posiadaniu licznych dokumentówy, 
służących ku jego obronie i nie użył ich podczas pro-- 
cesu li tylko z tego powodu, bo obrońca Lachaud był! 
przekonanym, że sąd wojenny uwolni Bazaina. Obecnie: 
mają być oddane te dokumenta do druku i jak DOr? 
dre się spodziewa, tak proces jak i Bazaina w innenw 
zupełnie przedstawia świetle. 

Berlm. Cesarz niemiecki, który przez całe latov 
bieżące był mocno chorym i dlatego odwlekał aż doò 
ostatnićj chwili odwiedziny wystawy wiedeńskićj, zno- 
wu ciężko zasłabł na nieżyt przewodu oddechowego. 
Zdrowie jego obudza wielki niepokój w Berlinie. Nie- 
obeeność cesarza na pogrzebie królowej Elżbiety, wdo- 
wy po zmarłym królu Fryderyku Willelnie IV., spra- 
wiła wrażenie bardzo przytłaczające. 

Ziemie polskie We środę 31. grudnia inspektor 
egzekucyjny zajął resztę rzeczy prywasa hr. Ledóchow- 
skiego na rzecz grzywien w ilości 2229 talarów. Już 
nie więcój w pałacu arcybiskupim nie zostało do zaję- 
cia sądowego, coby było własnością arcybiskupa. Grzy- 
wny naznaczone a nie ściągnięte, wynoszą jeszcze 16 
tysięcy talarów. Arcybiskup miał wyjechać do Berlina, 
jak piszą dzienniki berłińskie, lecz nie o tem poznań- 
skie nie wspominają. „Germania* mniema, że prymas 
zostanie uwięzionym. 

— Bilans banku Telłusa został wreszcie ułożony. 
Straty wynoszą 900,000 talarów; z tych firmowi hr. 
Bniński, Tadensz Chłapowski i hr. Stanisław Plater, 
którego kiłka dni temu uwolniono z więzienia — po- 
kryli 340,000 talarów, akeyonaryusze mają do pokry- 
cia 60,000 talarów. * 

— Wedlug wiadomości otrzymanych z dyecczyi 
Chełmskićj zanosi się na krok stanowczy ku prawosła- 
wiu Już dziś bardzo wielu świętojureów galicyjskich 
pozajmowało najważniejsze posady, tak iż ks Popiel, 
administrujący dyccezyą pomimo zakązu papieskiego 
mógł się zdobyć na wysłanie do proboszezów polecenia, 
aby z dniem 1go stycznia moskiewskiego kalendarza 
koniecznie zaprowadzili żądane zmiany w obrzędach, 
zbliżające zupełnie unię do prawosławia, zawsze pod 
znanem hasłem tajnych prawosławia zwolenników :,0- 
czyszczenia obrzędów wschodnich z naleciałości łaciń- 
skich. Kto ośmieli się stawiać opór temu nakazowi, zo- 
staje zagrożony usunięciem z parafii ; wywiezieniem 
z kraju Wydalenie podobne nie będzie jak utrzymują 
dozwolone za granieę, jak to poprzednio czynione, lecz 
dla zachowania większćj tajemnicy księży uniekich bę- 
dą wywozili w głąb Moskwy. Wielu z poczciwych księ- 
ży spodziewając się najgorszego losu, spienięża swój 
majątek i gotuje się do ostatecznćj walki, a raczćj do 
spelnienia ofiary. Na miejsca opróżniono czychaja ga- 
licyjsey przybysze, chciwi dochodów i łask, jakiemi ich 
rząd moskiewski szczodrze obdarza za zdradę kościoła 
i narodu. Po wywiezieniu reszty opornych księży będzie 
miał ks. Popiel otwarte pole do stanowczego kroku. 

Lud z obawą widzi te niecne knowania, jednakże 
niewiadomo, jak postąpi, otoczyli go bowiem Moskale 
podwójną siecią intryg, a opór wszelki przełamują naj- 
surowszemi karami. Jeżeli wieś jaka nie chce przyjąć 
zmienionego obrzędu lub księdza świętojurcy, posyłają 


wojsko, które staje na egzekucyi we wsi i wybiera co- 
raz większe kontrybucye, zanim nieszczęśliwi włościa- 
'nie do nędzy doprowadzeni nie ustąpią przed naciskiem 
siły. Prześladowanie podobne nie zawsze wprawdzie 
odnosi pożądany skutek, ale zwykle oporni muszą się 
godzić na przyjęcie zmian przemocą narzuconych. Do 
bałamucenia ludu oprócz świętojurców używani są pi- 
sarze gminni i nauczyciele łudu. Są oni wszyscy w dy- 
ecezyi chełmskićj prawosławni, a jeśli pisarz gminny 
może tylko siać propagandę, to nauczyciele ludu mogą 
dzieciom wpajać zasady wprost przeciwne katoliekićj 
wierze. To też wspólne działanie świętojureów i na- 
uczycieli prawosławnych wydaje swoje owoce i można 
się obawiać najgorszych . następstw. 

— Według „Nowoje Wremia* dochód spodziewa- 
ny z kontrybucyi na właścicieli większćj posiadłości i 
mieszczan polskiego pochodzenia, nakładanćj w krajach 
zabranych w r. 1874 wyniesie: w gubernii Podolskićj 
386,281 rubli, Wołyńskićj 339,816, Kijowskićj 327,219, 
Kowieńskićej 207594, Grodzieńskićj 128,410, Mińskiej 
214,809, Wileńskićj 107,526, Mohilewskićj 67,337 i Wi- 


tebskićj 65,714, czyli razem w dziewięciu guberniach 


1,754,808 rubli. 


Rozmaitości. 


— “Słowo“ moskiewskie dowiaduje się, że pan 
Weinreb, dr. praw, wyznania mojżeszowego przeszedł 
na katolicyzm, a to w celu pojęcia za małżonkę córkę 
pewnego obywatela lwowskiego. 

— Pod Pakością, w Poznańskiem, pozostawiła 
matka, udając się na robotę, dwoje małych dzieci w 
domu bez dozoru, zamknąwszy je. Jak się zdaje, star- 
sze z nich zbliżyło się zanadto do ognia i zapaliło ko- 
łyskę, w którćj leżało młodsze. Po dobyciu się do izby, 
z której dym wychodził, znaleziono młodsze dziecię 
zwęglone a starsze pod łóżkiem mocno poparzone. Jest 
to nowa przestroga dla matek, ażeby dzieci niedoro- 
słych nie pozostawiać bez opieki starszych. 

— Wyrób eukru przybrał na wyspie Kuba rze- 
czywiście ogromne rozmiary. W roku 1849 wywieziono 
z Kuby 6,807,484 centnarów i 511,822 beczek cukru, 
z którego bardzo wiele, gdyż do 60%, spotrzebowały 
Zjednoczone Stany północnej Ameryki. Zaiste, ani w 
starym, ani w nowym świecie niema kraju, któryby się 
w tym względzie mógł mierzyć z Kubą. 

Tytoniu, który, jak wiadomo, do najlepszych i naj- 
przedniejszych należy, wysyła Kuba, „perła wysp antyl- 
skich“ także ogromną ilość a jeszcze wywóz ten z ro- 
ku na rok coraz bardzićj się wzmaga. Przed czterdzie- 
stu laty nie przewyższał wywóz tytoniu 2,367,100 fun- 
tów i 52,000,000 eygar, gdy tymczasem w roku 1869 
wywieziono według urzędowego sprawozdania 22,269,876 
funtów tytoniu i 178,962,000,000 eygar. A przecież sto- 
sunkowo niezbyt wielką przestrzeń ziemi zajęto pod 
uprawę tytoniu. 

Oprócz tych głównych płodów wydaje Kuba wie- 
le kukurydzy, rumu, miodu i ryżu; zato uprawa kawy 
tak bardzo upada, że nawet na potrzeby ludności już 
nie wystarcza. 

— Dziwnie przedstawia się obraz Europy gdy 
spojrzymy na władców najważniejszych w Europie 
państw. 


W Anglii królowa, chora, podobno trochę na u- 
myśle cierpiąca, której śmierć zapowiadano przed kil- 
koma laty — nieumiera; w Prusiech a raczéj w Niem- 
czech cesarz, bardzo podeszły w wieku, teraz chory po- 
nownie -— nieumiera; w Moskwie, car, chory i tak mo- 
eno, że wedle pogłosek obiegających, taić muszą przed 
publicznością stan jego zdrowia — nieumiera; we Wło- 
szech, papież chory, którego śmierć tyle razy zapowia- 
dano — nienmiera; nareszcie i w Turcyi tym kolosie, 
bliskim upadku, Sułtan chory na umyśle i na ciele — 
nieumiera. 

Cóż to będzie, gdy się miarka przebierze a śmierć 
w napadzie dziwnego humoru, naraz tych wszystkich 
już jakoby jéj przekazanych, zabierze ? 

Wypadki zamiejscowe. Utonął przypadkowo 24. z. 
m. przy drodze z Sokołówki do Turza, w starostwie 
Brodzkiem, wracając z jarmarku włościanin z Turza, 
Hawryśsko Bednarczuk. Skostniałe zwłoki znaleziono na 
miejscu wypadku d. 26. z. m. Śmierć przez załamanie 
się lodu na Zbruezu poniosła d. 28. zm. służąca gr. k. 
proboszcza w Husiatynie Magdalena Miszok z Wasyl- 
kowiec, a to skutkiem własnej nieostrożności. W ten 
sam sposób zginął w Dniestrze 16-letni syn włościani- 
na Andrzeja Koryłyka z Gródka w starostwie Zalesz- 
czyckiem. Skutkiem nieostrożności poniósł ciężkie uszko- 
dzenie ciała pomoenik zatrudniony przy tartaku kolei 
żelaznój Karola Ludwika, Wojciech Witaszek. Tenże 
dnia 30. grudnia w nieobecności kierującego tartakiem 
stolarza Wernera wbrew zakazowi usiłował rznąć des- 
kę, przyczem ciężko skaleczył się w rękę. Nieszczęsny 
wypadek zdarzył się d 2» b. m. po południu w ka- 
mieniołomąch położonych w obrębie gminy Słowity w 
star. Złoczowskiem. Daniło Gułaj mieszkaniec z Mitu- 
lina nagłem urwaniem się brzegu w górze zwanćj „Ry- 
piskoś zaskoczony i przysypany został gruzem, z pod 
którego wydobyto go już bez życia. 

— W Poznaniu, w drugie święto Bożego Naro- 
dzenia wstąpiła do nowicyatu klasztoru Karmelitanek 
bosych owdowiała księżna Witoldowa Czartoryska, z do- 
mu br. Grocholska. 

— Prawie nie spotkasz wyrostka, któryby ci nie 
prawił o tem czem będzie w przyszłości; ale jakim 
będzie? o to go głowa nie boli. Rodzice nie zalecają 
synowi: „Staraj się być człowiekiem użytecznym kra- 
jowi i. społeczeństwu”; ale od kolebki nabijają mu 
głowę sposobami łatwego dojścia do stanowiska „Ucz 
się — powiada papa — pójdziesz na prawa, zostaniesz 
starostą, sędzią, adwokatem, notarjuszem, i będziesz 
mieć chleb do śmierci! Aplikuj się, synu! słuchaj, uwa- 
żaj, bądź posłusznym, a nie zapominaj, że pokorne 
ciełę dwie matki ssie.* I eóż dziwnego, że taki synek, 
wyrosłszy, ma kark giętki, sumienie elestatyczne, ssie 
kogo może... Nie zrobi, nie powie, nie pomyśli nawet 
o rzeczy najgodziwszćj, jeżli czyn taki, lub słowo stać 
mu może na zawadzie w karjerze. W wielkiej naszej 
mądrości wychowujemy smyków, a dziwimy się późnićj, 
że tylu z nich drabów wyrasta. A jakże ma być ina- 
czej, gdy w młodzież nie wszezepiamy zasad uczci- 
wych, moralności wyższej, ale przewrotność i obłudę!.. 
„Jak sobie pościełesz tak się wyśpisz* powiada przy- 
słowie, a my liche nad wyraz gotujemy sobie łoże. 


Wydawca Bronisława Gabryelska. 
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